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PAPIEŻ LEON X, POD-LUG OBRAZU RAFAELA.

Leoil X ,  pochodził ze sławnego rodu  
Medycęuęzów, i u rodził się we F lo renc ji  
r. 1475. Nim zoslał papierem znany pod imie­
niem Jana Medyceusza b y ł  drug im  synem 
W aw rzyńca, który dla swojej książęcej 
wspaniałości i czynnej gorliwości o wzrost 
nauk i sztuk pięknych, zyskał imię wspania­
łego. Ojciec wcześnie Jana przeznaczył do

staiiu duchow nego, t juz  w /m ym  roku ou- 
b y ł  on postrzyźyny, a w 13stym od papieża 
Innocentego VIII, m ianowany został kardy­
nałem.^ W roku 1192 jako członek kotłe- 
giuin Śtego zamieszkał w Rzymie, ale iv kilka 
lat potem, gdy Aleksander VI, na  stolicę 
Apostolską wstąpił, przeciwko którego wy­
borowi on głosował, wrócił do F lo ren c j i .
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iW krótce zaś rodzinę M edyceuszów z F lo ren - 
cyi w ygnano, i Jan do Bolonii uciekać m u ­
siał. Z tam tąd  o d b y ł liczne podróże do W e­
n e c j i ,  G enu i, jako  tez do Niemiec, nareszcie 
w ró c ił do R z y m u , gdzie się o d d a ł naukom  
i  sztukom  pięknym . W  r. 1505 zaczął się 
zajm ow ać spraw am i publicznem i, m ianow a­
n y  od papieża Ju liusza II, N am iestnikiem  
P eru g ii, a w r . 1511, jak o  L egat.B olonii na 
czele papiezkiego w ojska postaw iony , k tóre  
należało  do tak nazwanego Śtego związku 
zaw artego  pom iędzy cesarzem  M axym ilianem l. 
F erdynandem  królem  Hiszpańskim i papieżem  
przeciw ko Ludw ikow i X IIk ró low i franeuzlcie- 
m u , w celu zmuszenia go do zrzeczenia się swo­
ich  posiadłości w e W łoszech . Jan M edyeeusz 
n ieszczęśliw ym  w ypadkiem  w b itw ie pod 
liaw en n ą  zabrany  został w niew olę przez 
F rancuzów , ale się w kró tce uw oln ił, u u d a ł 
s ię  do Bolonii, gdziejako Legat o b ją ł zarząd . 
p row incyi. Z tam tąd czynnie w p ły w ał na 
p rzyw rócen ie  praw  książęcych swojej rodzinie, 
i  sam do F lo rency i w rócił, zaraz po  ośw iad­
czeniu się mieszkańców za starodaw nym  u  nich 
panu jącym  dom em , W  lej stolicy rodzinnego 
księstw a m ieszkał aż do r. 1513, gdy m a­
ją c  dopie'ro la t 38, po śm ierci Ju liusza II na 
stolicę apostolską w ybranym  został. W  p ie rw ­
szych latach panow ania swego b y ł  uw i­
k łan y m  w ciągłe zatargi z F rancyą , z tern 
■wszystkiem jednak  znalazł dosyć czasu i 
Sposobności, do zajm ow ania się gorliw ie p o d ­
niesieniem  n au k  i kunsztów  zaniedbanych 
p rzez  sw oich.poprzedników . Z a ło ży ł na n o - 
"wo un iw ersy te t w  R zym ie, n ad a ł go znaez- 
nem i d obram i i przyw ilejam i, i najznakom it­
szych uczonych w ezw ał na nauczycieli. Przez 
n iepom iarkow ane zas upodoban ie  w p rze­
p y c h u , nadw erężył znacznie svvoje finanse ; 
co  d a ło  pow ód do w ielu  nadużyć, k tóre  b y ły  
m oże jedną z przyczyn pow stałej w owych 
czasach refo rm acy i.

W  ro k u  1528 w ydał L eon  X. b u llą  p o tę ­
piającą nauki przeciw ne K atolicyzm ow i, przez 
co  jednak, nie zatam ow ał szerzącej się r e ­
fo rm acy i w Niemczech. U m arł d. 1 grudnia  
1531 r .  podczas świetnej uroczystości, k tórą  
o bch o d ził z p o w o d u  p rzyw rócenia  familii 
S fo rzów  w  M edyolanie.

Nasz w izerunek  je s t kopią  ̂ sławnego 
o b razu  Rafaela, k tó ry  się znajduje w  Rzy­
m ie w  W atykanie. T en  o b ra z , jed en  z na j­
celniejszych dzieł Rafaela je s t m alow any na 
drzew ie, i p o d łu g  zapew nienia dawniejszych 
p isarzów , m a b y ć  w  nim  bai’dzo dobrze 
Titrafione podobieństw o Papieża. W ystaw iony 
on  je s t  siedzącym przy  swoim  s to lik u , po 
p raw ej stronie obok  niego stoy kardynał 
G uilio de Medici, jego  kuzyn ( później p a ­
pież K lem ens V II ,) a za jego  krzesłem  k ar­
d y n a ł Rossi.

.i " i

PO LO W A N IE NA FO K I CZYLI CIELĘTA 
M ORSKIE.

Foki zwane zwykle cielętam i m orskiem i, 
są to  zw ierzęta prow adzące życie praw ie 
zupełnie w odne, chociaż przez sw oje o rga- 
nizacyą w ew nętrzną i zew nętrzną należą do 
g rom ady  ssący ch , w której pow inny być  
um ieszczone niedaleko kotów  i innych zw ie­
rząt drapieżnych. Ich pokarm , zgodnie z p rze ­
m ieszkiwaniem  zwyczajne'm w  m orzu , sk ła ­
da się szczególniej z ry b  , i m ylnie daw niej 
pom iędzy gm inem  nazywano cielętam i m o r­
skiemi, ko ty  i lw y m orskie dziś w pow szech - 
niejsze'm użyciu  zaczynające służyć  do ozna­
czenia gatunku.

Foki m ieszkają na  całej ku li ziem skiej, 
lecz szczególniej w  m orzach, p rzy  u jściu  
rzek i w odnogach, m ianow icie w klim acie 
zim nym  czyli lodow atym . Pokazują  się one 
podziś dzień w m orzu  śródziem nem , i zapew ne 
do n ich  stosow ać m ożna w szystko , co tylko 
w yczytujem y w starożytnej m itplogii o sy­
renach  , k tóre  oczarow yw ały  podróżnych  
swoim  pięknym  głosem  i w e jrz e n ie m , a 
p o tem  ich pożerały , zostaw ując rozrzucone  
po b rzegach  przez siebie uczęszczanych 
b ielące się kosei tych nieszczęsnych ollar. 
W  samej istocie p o d łu g  op isu  p o e tó w , 
syreny m ieszkały  po brzegach  p u s ty c h  
i ”zajm ow ały g łębokie  jaskinie; owoz i fo ­
kom  przyznają także dzisiejsi szczególniej­
sze upod o b an ie  w  p o d obnych  u stron iach  , 
do k tórych  one idą sobie na odpoczynek, w y­
chodząc z m orza. S yreny  zachw ycały  że- 
glarzów  w yrazem  zwodniczym  dobroci, w ej­
rzeniem  czu łem  i p rzen ik a jącem ; w iadom o 
zaś, że g łow a zaokrąglona, czoło szerokie 
i w ypukłe , ożywione dw om a w ielkiem i osa- 
dzonem i na w ierzchu i zawsze błyszczącem i 
oczym a, nadają fokom  ca łą  fizyognom ią 
u jm u jącą  i m iłą  p sa , k tó ry  tak je s t p rzy ­
w iązany do swego pana. Postaw a uda tn a  
foka, jego  kibić p o d n io s ła , 'gdy leży na 
wznak, piersi szerokie, szyja szykownie p o ­
łączona z ram ionam i , m oże też nadają  te ­
m u  zw ierzęciu niejakie podobieństw o do 
kobiety . A ćo się tyczy g ło su  , tedy  m ito ­
logia albo sam a b łądzi, albo nas w  b łą d  
tvprow adza; bo  jeżeli syreny m iały  g ło s  
zachw ycający, foki przeciw nie w ydają tylko 
d ług ie  jęczenia lu b  raczej piski donośne i  
nie m ające w  sobie nic przyjem nego. Ów zas 
ogon, o k tó rym  pow iadano , że zakończał 
u  d o łu  ksz ta łt ciała syreny , znajdujem y go 
i u  foki, bo  w łaśnie w ydają się nakszta łt 
ogona dwie dolne w ystaw ki z ty łu  osa­
dzone, jedna  tuż przy d rugiej i form ujące 
n iby  podw ójny  s ty r , a zakonczone^jak p łe­
tw y  u  ry b y . O syrenach pisano , że poże­
ra ły  podróżników , co tak  tłum aczyć się daje, 

I ze one jak dzisiaj f o k i , k tó rych  są allego.
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rvcznym obrazem , pożerały  tylko r y b y , a 
h istorycy ówcześni, z przerażenia lub  nie- 
wiadomości, wzięli zapewne za skielety ludz­
kie kości wielkich ryb  pozostawiane przez 
foki na  piasczystych rozłogach, po niejednej 
uczcie obficie w ypraw ionej. .

T e  zw ierzę ta , jak  je  dzisiaj znamy, czy 
w stanie dzikim, czy w niewoli, pokazują się 
łag o d n e .  bojaźliwe, ła tw o  rozpoznają t ro ­
skliwość swego p a n a ,  ła two dają się u łaska­
wiać; w czem wszystkiem się m ogą ponie­
kąd równać z naszym psem domowym. 
Z  organizacyi ich g łow y i mózgu, zdaje się, 
iż m óg łby  przyjąć niejakie rozwinięcie ich 
instynkt p rzy ro d zo n y ,  ale nieprzeparta 
skłonność do m orza będzie zawsze p rze­
szkodą w ich osw o jen iu , jako tez  w osią- 
gnieniu wszelkich korzyści, k to reby  nnec 
m ożna  z ich po łow u.

Gatunki foków są trudne  do rozpoznania; 
a pokrycie ich zawsze jednakie , złożone 
z w łosów  dość twardych i jeżących się na- 
kształt szczeciny, czasem pom iędzy  w łosem  
mające puszek mięciutki k o lo ru  żółtawego, 
po p ie la teg o , czarnego, nie wieieby p o ­
s łużyło  do ich rozgatunkowania. Naturalisci 
uważają tu  więcej na pysk, k tóry u  wszyst­
kich fok nie jest  jednakow y; jak  np. u  j e ­
dnej z gatunków mieszkających na Oceanie 
spoko jnym , nos tak jeą£ przed łużonym  i 
r u c h a w y m , że ledwoby go nie można uw a­
żać za trąbę .  .

Mieszkańcypobrzezów Groenlandyi, Szpitz- 
b e rg u  i innych krajów pu łnocnych  bliżej 
b ieouna p o ło żo n y ch , w  polow aniu  na foki 
znajdują wielką dla siebie pom oc do opę­
dzenia potrzeb, jakie im doskwierają w o- 
strym  klimacie. Są one dla G roen landcy-  
ków tern , czem dła nas w ó ł i bar  an, czem 
kokosowe drzewo dla mieszkańców osiedlo­
nych po nad morzem połudn iow em , albo 
ryż dla Indyan. I dla tego u  Groenlandczy- 
ków największą je s t  zaletą posiadać sztukę 
zręcznego ugadzania oszczepem foki zwa­
nej od krajowców a tta rso a k , a całe tam 
wychowanie mężczyzny dążyć musi do wy­
ćwiczenia go  w tern trudnem  i niebezpiecz- 
n em  polowaniu, które odbywają mieszkańcy 
wielą i różnemi sposobami. Podczas bezpie­
cznego stanu morza, starają się oni napadać 
z nienacka na foki, i podchodzą lub p o d p ły ­
wają. ku  nim  naprzeciw w iatru  i naprze­
ciw słońca, tak iżby one ich nie zobaczyły 
ani zasłyszały. J a t  tylko myśliwi zbliżą się 
na rzu t, zaraz oszczepnik ciska do najbliż­
szej foki oszczepem, przy którego drzewcu 
jest przytwierdzony na  sznurku wydęty pę­
cherz. Foka zraniona zanurza się szybko 
jak  strzała, i pociąga za sobą pęcherz, który 
nie dając się zagrążyć, oporem  swoim u t ru ­
dnia jej ru c h y ,  i wskazuje, kiedy ta m ą się 
w ynurzyć dla odetchnienia, a tym  sposo­
b em  myśliwi mają zawsze pewne znaki czyli

hasła do uderzenia oszczepem, i nareszcie 
ubija ją  fokę. Inną znowu razą tak przerażają 
swoim krzykiem i wrzaskiem całe g rom ady  
fok, że te zagrążają się w^głębokosci wod, 
d ługo  zostają tam  pogrążone, i są jak ­
b y  m ar tw e ,  kiedy w ypłyną  na w ie rz c h ,  
i w tedy  ła tw o  je  ubijać  oszczepem lu b  
kulą z ręczne j  b ron i .  W  zimie, gdy m orze 
w zatokach, gdzie przebywają foki, pokry je  
się g ru b y m  lo d e m , szukają one wszędzie 
o tw o ró w a lb o  rozpadlin  w lodzie, k tó rędyby  
wchodziło  powietrze, i tam cisną się d h o u -  
dychania. Groenlandczyk przyczajony w śnie- 
g u ,  czeka cierpliwie ponad o tw orem  lu b  
rozpadliną, ażeby foki podniosły  tam  swoje 
pyski aż do zetknięcia się z pow ietrzem , i  
w tedy ju ż  napewno ugadzają je  oszczepem. 
W  okolicach Szkocyi, Orkad i wysp Szetland- 
skich, po wszystkich skałach nadmorskich, 
foki są bardzo liczne; gdzie one się chronią 
w jaskiniach głębokich wyżłobionych przez 
ba łw any  morskie uderzające o skaliste i wy­
niosłe b rzeg i ;  tam myśliwi na lekkich ezół-_ 
nach dopływ ają  p rzy  świetle pochodni, i_naj “ 
więcej ich ubijają napadłszy' niespodzianie 
lub  przeraziwszy do tego stopnia blaskiem 
niezwyczajnym, że już  nie potrzebują  uży­
wać oszczepów, ale tylko biją drągami po 
nosie, w  które to miejsce zadane razy zaw­
sze są dla foki śm ie r te lne , podobnie  j a k  
dla psa domowego. W Szkocyi to polowanie 
odbyw a się na łodzi, ze strzelbami z łobko-  
watemi, i k tóre bardzo  są donośne. S trzelcy 
wychodzą z łodzi ukryw ają  się na b rzegu  
po za krzakami i opierając swoje d ługie ka­
rabiny na natu ra lnych  strzelnicach, z całą 
trafnością s trzału  właściwą tylko najlepiej 
wyćwiczonym myśliwcom, ubijają o 300 k ro ­
ków igrające foki wśród morza. T łu s to śe  
fok bardzo dobrze  się przerabia  na olej uży­
teczny w garbow nictw ie ,  s łuży także do 
oświecania, a skóry wysuszone na o tw arten i 
pow ietrzu  kupują  białoskórnicy. Nie dają 
się one dogodnie używać na trzewiki, lecz 
opatrzone swoim w łosem  służą do obijania 
t łum oków , to rb  myśliwskich i mantelzaków 
żołnierskich , tudzież n a  czapki i płaszcze, 
nie przepuszczając przez siebie deszczu.

O DROGACH KOLEJNYCH I ZAPRO­
WADZENIU ICH V/ NIEMCZECH.

D rogi kolejne różnią się od zwyczajnych 
gościńców te in ,  że mają na sobie w zdłuż 
położone rów noległe  koleje z drzewa, ka­
mienia lu b  żelaza w yrobione, po k tórych  
toczą Bię z upodobaną chyżością umyślnie 
do tego przyrządzone wozy o kolach z lane­
go żeiąza. O bw ody  tych kó ł opatrzone są 
albo wystającemi nieco krawędziami od  
strony wewnętrznej wozu, albo też rowkam i
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wyźłobionemi na całej ich powierzchni, które 
służą do ciągłego utrzymywania kół na p ła ­
skich lub  wypukłych kolejach.

Pozostałe dotąd szczątki drogi Appiuszow- 
skiej z Rzymu do Kapui, zbudowanej z p ły t 
kamieuńyeh z sobą pospajauyeb, na k tórych 
wykute są koleje, okazują , ze wtedy już 
cenie umiano znakomite korzyści z pozio­
mego kierunku dróg, i zaprowadzenia tw ar­
dych a gładkich kolei wynikające.

Pierwszo drogi kolejne w Anglii, podobne 
by ty  z kształtu swego Appiuszowskiej, lecz 
zamiast kamiennych miały koleje drewniane,

później cienką sztabą żelazną z wierzchu 
pokryte.

W edle  podania niemieckich g ó rn ik ó w , 
pom ysł do zaprowadzenia d róg  kolejnych, 
powzięto najprzód w tamecznych kopalniach, 
gdzie koleje od niepamiętnych czasów pod  
nazwiskiem bliuidegestduge znane i używane 
by ły  , które  z czasem Anglicy przyswoili 
sobie; co tern podobniejsze do praw dy, rże 
królowa Elżbieta dla podniesienia górn i­
ctwa w Anglii, sprowadzałaniemieckich gór-  
uików z Harcu i Saxonii.

Już w roku 1676 wożono po takich kole-
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Jach* jccinym koniem  ty le  węgli z iem nych  
z kopaln i p rzy  Niukastl  do  rzeki T e jn ,  ile 
na zwyczajnej d ro d ze  c z te ry  konie zaledwo 
uciągńąeby- m og ły .

Później,  k iedy dostrzeżono , iżna z a ło m kach 
Czyl i  zw rotach  d rog i  , d rzew o  w ko le jach  
p rę d k o  się ś c ie r a ło ,  n ak ład a n o  j e  w tych 
iniejścach żelazem, a dośw iadczywszy że tym 
sp o so b e m  wiele s iły  się oszczędza, poczęto  
ca łą  kbh 'j w z d ł u ż  p o k ry w a ć  żw ie rzchu  żela­
zem kraw ędź  zaś mającą u trzym ywać' na 
kolei ko ła ,  ju ż  n ie  przy  sam ej kolei ja k  do-  
ląd b y w a ło ,  lecz na o b w o d ac h  k ó ł ,  od 
s t ro n y  ‘W e w n ę t r z n e j  w ozu ,  w yra b ia ć .  Z p o ­
s tępem  cz a s u ,  kiedy w  Anglii d rze w o  coraz 
rzads

Z SZ E R E G IE M  P O W O Z O W .

Fig .  W ó z  URZĄ DZON Y  D O  P R Z E W O Ż E N I A  

W Ę G L I  NA K O L E JA C H  ŻELAZNYCH.

m echanik  K o r r  w  ro k u  1776 począł  od lewać 
koleje  z s u ro w c u  żelaznego, i k łaść takowe 
w zd łuż  d ro g im i  poprzecznych  d rew n ianych  
pod w ala ch ,  na miejsce k tó rych  B arns  ro k u

1797 w p ro w a d z i ł  k am ien n e  w  p e w n y c h  od­
leg łośc iach  podk ładk i.  G d y  płaskie sz taby  ko­
le jne  ulegają zby t  m o c n e m u  ta rc iu  boczne­
m u  z w ysta jącą  k raw ędz ią  kó ł  po  nich  się

F i g .  3 .  W i d o k  w o z ó w  z  w ę g l a m i  w c h o d z ą c y c h  d o  k o p a l n i  L u g d u Ń s k i e j  

i  S t . E t i e n n e  p o  d r o d z e  k o l e j n e j .
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toczących, wynaleziono więc tak zwaną 
Edge-rail, czyli sztabę z wypukłą koleją, 
która wpada w rowek wyżłobiony na obwo­
dzie kół, i obecnie za najlepszą jest uważana.

Później zamiast lanych sztab, często pę­
kających, wprowadzono sztaby kolejne kute, 
które w najnowszych czasach zastąpiono szta­
bami z walcowanego żelaza.

W  roku 1799 ulepszone drogi kolejne , 
zajęły tak dalece uwagę Parlamentu Angiel­
skiego, że do wypróbowania ich, wyznaczono 
oddzielną z członków jego kommissyą. Ale 
wtedy machiny parowe nie dosięgły jeszcze 
tego stopnia doskonałości, która później na­
dać miała drogom kolejnym ważność prze­
chodzącą wszelkie wyobrażenie. W  owej 
epoce przestawano na wielkich ułatwieniach 
przez wewnętrzną kanałową i pobrzeżną że­
glugę pozyskanych. Zawiązane dopiero T o ­
warzystwo Sztoktońsko-Derlingtoriskiej kolei, 
pojęło wielkie przeznaczenie dróg kolej­
nych.

Ukończenie tej kolei w r. 1825 stanowi 
epokę w dziejach dróg żelaznych. Pó­
źniej urządzono w Anglii drogę kolejną od 
Manszester do L iwerpool, we Francyi od 
Saint Etienne do Audrieaux, w Austryi mię­
dzy Dunajem i Moldawą, w Ameryce pu ł-  
nocnej od Kamienni w Buinly do Bo­
stonu, która lubo z kamiennych płyt z przy­
twierdzonemu na nich sztabami żelaznemi 
zbudowana, i trzy czwarte godziny tylko 
d ługa, wszelako jest jnatką późniejszych ol­
brzymich w Nowym Świecie dróg kolejnych. 
Próby  zastosowania parowych wozów do 
drogi Darlingtowskie'j tak szczęśliwie się 
powiodły, że Liwerpolsko-Mauszesterskie to­
warzystwo po skończeniu swego dzieła, ozna­
czywszy 3,500 talarów nadgrody, za najlepszy 
wóz parowy (samojazd) wyścigi w tym celu 
zaprowadziło, których najpomyślniejszy wy­
padek w r. 1830 nastąpił. Odtąd wszyscy , 
którym nie tajno, ile szybkość i taniość prze­
wozu wpływa na przemysł, na dobry byt 
i postęp ulcształcenia ludów, nabyli przeko­
nania, że przewoźna silnia, podobnie jak 
zastosowanie igły magnesowej w żegludze, 
wynalazek broni palnej i druku, inną postać 
światu nadadzą.

Przy zatnierzone'm połączeniu z sobą dwóch 
punktów, mamy częstokroć do w yboru kil­
ka różnych kierunków. Jeżeli żaden z tych 
kierunków nie zapewnia większej ilości tran­
sportu nad inne, ten z nich będzie najko­
rzystniejszy na drogę kolejną, który prze­
biega najrówniejszą powierzchnią, w najprost­
szej, ile być może linii, i po najtwardszym 
gruncie. Zdarzone nierówności na obranym 
kierunku znoszą się bądź skopywaniem wzgó- 
rzów, bądź sypaniem grobel, bądź b u ­
dowaniem m ostów , bądź wreszcie przekopa­
mi podziemne mi na wskros. Z porównania 
spodziewanych górzyśc i z nakładami, i środ­

kami do wykonania roboty posiadanemi, 
okaże s ię , czy korzystniej będzie przekopy 
podziemne poprowadzić, lub też użyciem 
pochyłych płaszczyzn i w ind , wzniosłości 
przebywać. W  rzadkich tylko przypadkach 
nadać można drodze całkiem poziome po­
łożenie , osobliwie kiedy jest przydłuższa. 
Małe wszakże nierówności niewielką są za­
wadą, skoro siła użyta pokonać zdoła opór 
ciężkości przy jechaniu pod górę doznawany, 
zwłaszcza jeżeli chyżość transportu nie jest

ru tego 
ta, w ta- 
ym, stać

się musi składem płaszczyzn pochyłych, po 
których w o z y , jak statki po kanałach, na- 
przemian w górę i na dół się posuwają, póki 
tym sposobem nie dostaną się znowu na 
poziomy kierunek. Do poruszania ciężarów 
po tych płaszczyznach można użyć siły wo­
dy, koni lub pary. Przy równych cięzarac h 
w przeciwnym kierunku na drodze pochyłej 
idących najkorzystniejsze jest użycie prze­
ciwwagi do windowania wozów, to jes t,  
aby wozy na dół zjeżdżające ciężarem swo­
im, i nabytą prędkością dopomagały wzno­
sić się wozom pod górę wjeżdżającym. Zda­
rzony w takim przypadku brak potrzebnego 
ciężaru w zjeżdżających na dół wozach, ła ­
two i tanio daje się zastąpić przez urządzone 
w tym celu na kołach beczki, które napeł­
nione wodą z wodozbioru na górze będące­
go, wypróżniają się na dole.

Najprostszy, ile być może, kierunek drogi, 
tern jest pożądańszy, iż wozy żelazne w obe­
cnej postaci swojej, doznają o tyle większe­
go na zwrotach i załamkach tarcia kolejami,
0 ile zwroty są przykrzejsze, to jest im pro­
mień ich krzywizny jest krótszy; —  zkąd po­
chodzi znaczna strata siły, i prędkie uszko­
dzenie kolei. Jednakowoż trudno całkiem 
uniknąć tych zwrotów na drogach podobnie 
jak i pochyłości. Na drodze z Liwerpool do 
Manszester promień luku  największego za­
łamania wynosi 540 stóp , na drodze zaś 
od Baltiomore do Ohio 400 stóp; są wszakże
1 takie, których promień 250 stóp nie prze­
nosi. Sztuka jednak potrafiła znacznie zara­
dzić tćj niedogodności , a przez ulepszenie 
osi i kół z czasem całkiem ją uprzątnie. Już 
nawet Baader oznajmił w tej mierze w y ­
nalazek, za pomocą którego można będzie 
bezpiecznie jechać po załamkach 20 stóp 
promienia mających.

Fundament lub pokład drogi kolejnej 
bywa różny według natury materyału na 
koleje użytego. Jeżeli drzewo jest głównym 
materyałem, tedy na pokład w twardym 
gruncie dosyć jest zrobić usep czyli grzędę 
od 16-24 stóp szeroką z rowami po obu 
stronach, której miła kosztować może w Niem­
czech od trzech do sześciu tysięcy talarów. 
Koleje całkiem żelazne, potrzebują co ka-

głównym warunkiem. A gdy opc 
zwyczajną siłą przemódz niepodob 
kim razie droga po gruncie merów
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zde trzy  stopy bieżące, kam iennych p odsta ­
w ek ,  k tó re  na osobnym  pokładzie z p o tłu ­
czonych kam ieni spoczywają-, tgągły m u r 
daje się tylko, na zboczyslościach, albo gdzie 
g ru n t nie jest dość tw ardy, mila podw ójna
kolei zabierze 10 d o J 2  m orgów  g ru n tu  , za­
w ierających po 40  tysięcy stop kw adrato ­
wych. Gdzie drzew.o tanie, żelazo d ro g ie , 
kap ita ły  tru d n e , a ruch  przew ozu  nie bardzo  
znaczny, tani zakładać m ożna tym czasow o 
p ro s te  koleje drew niane, sam zaś: gościniec 
kolejny  jak  najlepiej zbudow ać i do p rzy ­
jęc ia  podw ójnej drogi kolejnej tisposobic 
należy, aby z czasem, kiedy już  przew óz 
skutkiem  drew nianej kolei zwiększony pod­
niesie dochód do zam ierzonej w ysok o śc i, 
m ożna b y ło  obok drugą zelazną kolej u rzą­
dzić. T akiem  postępow aniem  przezornem  do
stan u  krajow ych okoliczności zasrosow anein, 
p u łn o cn i Am erykanie doszli dziś do m ożności 
w ykonyw ania olbrzym ich dzieł tego rodzaju . 
Na usypanej d rodze lezą w poprzek po obu  
stronach  krótkie podw ały  z tw ardego drzew a 
sześć do ośm iu stóp d ługości m ające , na 
k tó rych  spoczyw ają p o d łu żn e  z najlepszej 
jo d ły  lu b  d ębu  szczelnie z sobą zetknięte 
g ładk ie  belk i kolejne 15 do 21 stóp d łu g ie , 
J9 cali w ysokie czyli g ru b e , a 5 cali sze­
rokie. W ew nętrzny  bok  tych belek  oku­
ty  je s t w zd łuż  sztabą żelazną 2 do 2 |  cali 
szeroką, a |  do |  cala g ru b ą . P o trzebne  do 
tego  żelazo waży około 1,200 ce tnarow  na 
m ilę niem iecką, i kosztow ać może do 8,000 
ta larów , praw ie tyleż co i drzew o , ktorego 
trw a ło ść  od 10 do 20 la t p rzyjąć można. 
O bliczono że przy  założeniu  takich kolei, 
oszczędzone p rocen ta  i zwiększone w p ływ y  
z p o b o ru  m y ta , gdy kolej d rew nianą p rę ­
dzej niż b itą  d rogę  ( c h a u sse e ) urządzić  
m o żn a , uczynią do 30,000 talarów  na  każdą 
m ilę, w  przeciągu la t siedm iu. Z upełne zas 
odnow ienie drzew a w  ciągu jego trw ałości, 
od 10 do 20 la t wynoszącej, kosztu je tylko 
8 ,000 talarów  na milę; a sztaby żelazne, jak  
liczne doświadczenia p rz e k o n a ły , u tracają  
co ro k  nie w ięcej jak część swojej wagi.

Z arzu t, jak o b y  drew niane koleje b y ły  nie 
m ocne, i cofały  w stecz budow ę d ró g  kolej­
nych, je s t zupełn ie  nieuzasadniony. O w ­
szem przynoszą one ten  sam  pożytek , co i 
żelazne, i m ogą służyć do  zaprow adzenia 
sam ojazdó '.v , jeżeli te ostatnie na w zór Ame­
rykańskich budow ane b ęd ą  na  sześciu lu b  
ośm iu k o ła c h , dla ro zk ład u  ich ciśnienia na  
w iększą liczbę punktów . D rew niana kolej 
w ym aga ty lko  trzeciej części k ap ita łu  po­
trzebnego  na  budow ę że laznej, a zatem  i 
trzec ie j części t ra n s p o r tu , aby przynosić 
m o g ła  w  zysku takąż diw idendę, ja k  żelazna; 
p rócz tego  w tró jnasób  pom naża tenże tra n ­
sp o rt w  ciągu 10 do 15stu  l a t ,  a przez to 
pod a je  środki do założenia kolei żelazhej.

Stosunkowe te korzyści zajmują teraz 
uwagę N iem ców, którzy po gruntownem  i 
dojrzałem  rozpoznaniu rzeczy, cieszą się 
już nadzieją zaprowadzenia u  siebie dróg 
kolejnych.

C Dokończenie w następującym N um erze.)

W Y PIS Z PUGILLARESU JEDNEGO 
NIEM CA, K TÓ R Y  SIĘ D O BRO W O LN IE 

ZAMORZYŁ GŁODEM .

(  Dokończenie.)  ,

VII.

«Wcz.oraj dnia 22 tru d n o  mi b y ło  się ru ­
szyć , a tern bardzie j jeszcze p isać m oim  
ołów kiem . Nadzwyczajne pragnienie, jakiego 
sobie trudno  w yobrazić, zm usiło  m n ie , żem 
poszed ł do pom py  ran iu teńko , lecz m ój żo­
łądek  czczy nie p rzy jm uje  w ody zim nej, i 
nie tyłkom  ją  z siebie w y rz u c ił, ale jeszcze 
dostałem  drgan ia  tak gw ałtow nego , iż le­
dw o m ogłem  je  w ytrzym ać , i to  drganie 
w całem  ciele trw ało  aż do w ieczora. W tedy 
znow u podobnie jak  z ra n a  dręczony  p ra­
gn ien iem , poszedłem  do pom py. Ż ołądek 
zdaje się cokolwiek naw ykać do zim nej wody, 
lecz to  wszystko nie m oże p o trw ać  d ługo , 
bo  ju ż  dzisiaj dziesiąty dzień, jak  się ob­
chodzę bez pokarm u , a w  ostatnich siedm iu 
dniach piłem  tylko tro ch ę  piwa i wody. 
Nie zasnąłem  zaś ani na chwilę. Spodzie­
w am  się, że to ju ż  ostatni dzień m o­
jego  ży c ia , ( to w łaśnie rocznica imienia
m ego b ra ta )  , i w lej nadziei zanoszę m o d ły  
do B oga, polecając m u  duszę m oję.»

23 W rześnia.

VIII.

k W ielki B o że ! znow u trzy dni u p ły n ę ło , 
a jeszcze nie m am  nadziei, śm ierci lu b  życia. 
Jednak  czuję, że m oje nog i są ja k b y  m ar­
tw e , n iepodobna mi b y ło  od 23 zajść do 
pom py; dla tego też coraz większe dokucza 
m i p rag n ien ie , i coraz bardziej s łabnę. To 
ju ż  nie może p o trw ać d łu g o , ale serce jesz­
cze dotychczas jest zdrow e.»

26 W rześnia; 
IX.

« Jeszcze dn ia  dożyłem , a takern p rzem ókł 
W n o c y , że m oje odzienie dotychczas n ie  
w yschło . N ikt nie u w ie rzy , jak  to  je s t przy­
k ro . Podczas ulew nego deszczu w oda mi 
w padała  do u s t ,  lecz w oda ju ż  nie m oże 
ugasić  we m nie p rag n ien ia ; z resz tą  nie­
podobna m i dostać sobie w ody, b o  nie m ógł­
b y m  zrobić ani jednego  kroku.
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« W c zo ra j  w idz ia łem  po raz p ie rw szy  
o d  czasu p rzepędzone j  tu  w iecznośc i , c z ło ­
w ieka, zb l iży ł  się od  8m iu  do  lOciu  k r o ­
k ó w  k u  m n ie ,  p ę d z i ł  on  o w ce ,  p o z d ro w i­
łe m  go sk łon ien iem  g ło w y ,  nie rze k is ‘zy ani 
s ło w a ,  i on  m i się p o d o b n ie ż  o d k ło n i ł .  
Może o n  m nie  znajdzie po m oje j  śmierci.  »

« K o ń cz ę  oświadczając  się w o b l ic z u  Boga 
W sz e c h m o c n e g o ,  że p o m im o  tylu nieszczęść 
k tó re  m n ie  g n ę b i ły  od  pierw szej m łodości ,  
żal m i je d n a k  u m ie rać  , chociaż ostatnia n ę ­
dza do  tego m nie  zm usza.  »

« Z ie m  w szys lk ie 'm , zanoszę m o d ły  o 
śm ierć  j a k  na jp rędszą .  »

« O słab ien ie  z u p e łn e  i d rgan ie  w  całe 'm 
ciele n ie  dozw ala  mi ju ż  pisać d łu ż e j ,  i 
m yślę że to ju ż  piszę po  raz ostatni.  »

Niedaleko F o rs t  ob o k  Z ie g en b u rg .  27 W rześ .  
Czytelnicy po traf ią  sami w yciągnąć n aukę  

m o ra ln ą  z tego  opow iadania  rze te lnego .
T e n  cz łow iek  b y ł  sa m o b ó jc ą ,  a co je s t  

je szcze sm u tn ie j  i żałośniej,  b y ł  sam obó jcą  bez 
najm nie jsze j  odw agi.  Z a m o rz y ł  się on d o ­
b ro w o ln ie ,  lecz zawsze s ta ra ł  się od w ro c ie  od 
siebie po tęp ia jący  zarzu t ,  jak i zwykle p rzy ­
w ią z u je m y  do tego czynu  rozpaczy ; Biedny 
cz łow iek!  W z b u d z a  w  nas więcej litości je g o  
nikczem nośc  u m y s ł u ,  niżeli n ę d z a ,  k tó rą  
cierpia ł .

Z  jakąż  troskliw ością wylicza p o w o d y ,  dla 
k tó ry c h  żyć m u  n iep o d o b n a .  « Z b a n k r u to ­
w a ł ,  n ie m oż e ,  nie chce ż e b r a ć ;  nie m oże 
u d a ć  się o w sparc ie  d o  k rew nych  i p rzy ja­
c ió ł,  j e s t  ju ż  za s ta ry  , ab y  go p rzy ję to  do 
w ojska ,  i t. d. »

Z  jakąż  ostrożnością  un ika  w szystk iego , 
c o b y  w  nim m o g ło  o b u d z ić  na now o  zam i­
ło w a n ie  życia! Jak  on  się obaw ia wszelkiej 
p o m o c y  !

W y b ie r a  sob ie  m iejce u s t ro n n e  ; przez 
kilka d n i  o g łodz ie  i p r a g n ie n iu ,  m a p rzy  
sob ie  ostatni pieniądz, i zda je  s i ę , że ani 
myśli o je g o  użyciu .

W c h o d z i  do o b e rż y  i b o i  się, aby  o b e ­
rżys ta  n ie  za jrza ł ,  k tó r ę d y  o n  pó jdz ie ; p rze ­
chodzi pas tuch ,  te n  do niego ani s łow a nie 
p rzem aw ia ,  nie daje  m u  n a w e t  najm nie jszego 
skinienia i znaku, iż p o t r z e b u je  r a tu n k u .

W  tak  zm iennej kolei rze czy  ludzkich, ileż 
o g ro m n y c h  m ają tków  r u n ę ł o ,  ileż znajdzie­
m y, co n iegdyś o p ły w a l i  w  w ygodach  i zb y ­
t k u ,  a  dziś w p rzepaść  o s ta tn ie j  nędzy  s t r ą ­
ceni. Lecz  ucz u c ie  sw o ic h  o b o w i ą z k ó w  i 
p rzyw iązanie  d o  życia zna jdą d la  siebie 
wielk ie z a c h ę c e n ia , s k o ro  kto uczucia  tego 
i  p rzyw iązania  w  sob ie  nie p rz y t łu m ił .

Nie p o tr z e b u je  r o z p a c z a ć ,  gdy  k to  ma 
b r a ta ,  k re w n y c h ,  p rzy jac ió ł ;  gdy  m a  ręce  i 
w o lą  m o c n ą  do u trzym an ia  życia. R o z p a trz ­
m y  się ty lk o  d o b rze  pom iędzy  lu d ź m i ,  a

p rz e k o n a m y  się , że n iejeden bogacz zaczął 
swój d o ro b e k  od -kilku -groszy , a p o trze b a  
s ta ła  się dla n iego m atką  p rze m y s łu .  W ie le  
znow u  p rzy k ła d ó w  zna jdz iem y, że lu d z ie ,  
k tórym  się d łu g o  najszczęśliwiej w io d ło ,  
doznaw szy  nag łe j  lo su  zmiany, w najsroźszyeh  
c ierp ien iach  nie ulegli przeeięź rozpaczy ,  i 
znaleźli go tow ą dla s iebie i sku teczną p o ­
ciechę, w śród  tych  sam ych l udz i ,  k tó rych  
pocieszen ia  z ra z u o b o ję tn ie  i z nie jaką n ieu ­
fnością p rzy jm ow ali.

Zakończm y  nasze uwagi p ięknem i s ło w y  
L essynga ,  je d n e g o  ze znakom itych  pisarzów 
N iem ieckich .

« R zadko  k iedy cz łow iek  b y w a  na d łu g o  
o p u szczony  zupe łn ie  w śród  ludzi; niech ty lk o  
się w da z n ie m i,  a znajdzie  choć  kilka osób 
Sobie p rzychy lnych  i g o lo w y ch  m u  p o d ać  
ręk ę  d o b ro cz y n n ą ,  m oże to nie b ę d ą  ludz ie  
z w yższych s ta n ó w ,  k tó rzy  ustaw icznie  m u sz ą  
b ro n ie  sw o jego  w o rk a  ze wszech s t r o n  za­
g ro żonego ,  i p rzez  to  pozbawiają się n ie ra z  
s ło d k ieg o  uczucia  b r a te r s tw a ;  m oże  to  n ie  
b ę d ą  dzieci szczęścia ; ale ludz ie  n iższego 
s tanu ,  ale nieszczęśliwi, i to zaw sze ludz ie .  
D ość j e s t ,  a b y  spadająca  k rop la  d o tk n ę ła  
po w ie rz ch n i  w o d y  , a zaraz zos tanie od  niej 
p rzy ję tą  i z nią się zmiesza ; w szys tko  zaś 
j e s t  jedno , czy  ta w oda  w y p ły w a  z jez io ra ,  
a lbo  ze ź r ó d ł a ,  z rzeki,  albo  z m orza ,  z Bał­
t y k u ,  lu b  O ceanu .  »

Cóż g d y  tu  w eźm iem y na u w a g ę  w zględy  
relig ijne; jakże  n ikczem nym , j a k  za p am ię ta ­
ły m  i zaślep ionym  w yda się n a m  cz łow iek , 
k tó ry  p rz y  tak  m o e n em  jeszcze z d ro w iu  i 
s i ł a c h , nie ty lko  nie u f a ł  a lb o  raczej nie 
ch c ia ł  zaufać  w sobie i swojej p r a c y ,  ani 
w  lu dz iach  i spodziew anej od n ich  po m o c y ,  
ale naw e t  nie u f a ł  w  Bogu o p a t rz n y m  i 
p e łn y m  m iło s ie rd z ia ,  m ającym  O jcow skie  
s ta ran ie  o najlichszym ro b ac zk u .  Jeżeli n a ­
wet Bóg d o b ro t l iw y  na ludzi  z sy ła  m nog ie  
cierpienia w  te m  życiu, czyni to  dla o d e r ­
wania ich serc, ich m yśli od rzeczy ziemskich 
i naw rócen ia  do  siebie. T a k  więc ó w  p o g rą ­
żony  w rozpaczy  n ikczem nik ,  w osta tnich 
dn iach  życia skalanych myślą sam obó js tw a ,  
w sp o m in a ,  chociaż z n ieufnośc ią  i lekcew a­
żeniem  o ludziach , w sp o m in a  o sobie j e ­
dyn ie  dla u sp raw ied liw ien ia  się w ła s n e g o ,  a 
p rzyna jm nie j  d la  zmniejszenia sw ej winy, a 
n ie  w sp o m in a  o Bogu najpew nie jszym  pocie­
szycielu s t rap ionych , k tó rzy  się do n iego  ucie­
kają. N a js łabsze  uczuc ie  religijne nic p o ­
s ta ło  w  se rc u  zimnego i o d rę tw ia łeg o  na 
w szystko  sam obójcy .  Jakąż zgrozą i p rze ra ­
żen iem  n ap e łn ia ć  nas Chrześe ian  powinno 
tak n ikczem ne życie i sm ierc  tak  okropna ,  
cz łow ieka  zos taw ionego  sw oim  m a rz e n io m ,  
k tó re  go do  os ta tn ie j p rzy w io d ły  rozpaczy l
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